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a praca wypełnia podwójną lukę: lukę w fachowej wie­dzy historycznej i w naszych potocznych wyobrażeniach o przedwojennej Wielkopolsce. Jest pionierską, ambitną a zarazem u- daną próbą monograficznego ujęcia dziejów’ klasowego ruchu robotni­czego w7 Wielkopolsce w pierwszym dziesięcioleciu międzywojennym.Chodzi o tom I pracy zbiorowej pt. ..Klasowy ruch robotniczy - w Wielkopolsce w okresie II Rzeczypo­spolitej” obejmujący lata 1918— 1928. Autorami są dwaj przedsta­wiciele młodszej generacji poznań­skich historyków7: Antoni Czubiński 1 Edmund Makowski. Monografia stanowi widomy znak owocności ini­cjatywy jaka przed kilku laty zro­dziła się w gronie absolwentów hi­storii Uniwersytetu Poznańskiego: opracowania dziejów walki klaso­wej wielkopolskiego proletariatu w dwudziestoleciu międzywojennym. Dzięki poparciu Referatu Historii Partii KW PZPR i Wydawnictwa Poznańskiego śmiałe zamierzenie zostało oto w połow7ie zrealizowane. W połowie — bo do opracowania pozostały skomplikowane lata trzy­dzieste.Ale i okres, którym zajęli się A. Czubiński i E. Makowski nastręczał sporo trudności i problemów. Prze­de wszystkim musieli się oni poru­szać na nie spenetrowanych pod względem naukowym terenie. Po drugie właśnie autorzy pierwszego tomu stanęli w7obec pytania o miej­sce klasowego ruchu robotniczego na tle w7ydarzeń związanych z wal­ką ludu wielkopolskiego z pruskim zaborcą. A przecież styk historu Walk narodu i rewolucji był jednym z węzłowych problemów polskiego ruchu robotniczego od czasów SDKPiL po zwycięską platformę ideowo-polityczną Polskiej Partii Robotniczej. Po trzecie — począt­kowe powojenne badania nad ru­chem robotniczym w Wielkopolsce nie w7olne były od schematycznych uproszczeń związanych z sytuacją nauk społecznych przed rokiem 1956. Niewątpliwy zasługą autorów monografii jest fakt twórczego po­dejścia do omaw7ianych zagadnień.Z obficie cytowanego w książce materiału dokumentalnego obejmu-

Z
daję sobie sprawę z tego, że rozwiązanie problemu, który zamierzam poruszyć, nie bę­dzie łatw7e. S?dzę jednak, że nie wolno tolerować dłużej istnieją­cego stanu rzeczy, dlatego więc trze­ba przystąpić do szukania sposo­bów, jak rozwiązać ów targowo- szkolny węzeł.Tradycyjnie w okresie trwania MTP znaczną część uczestników zbiorowych wycieczek (w tym także „orbisowskich”), zakwaterowuje się w budynkach poznańskich szkół podstawowych, zamykając je w praktyce na 14—18 dni przed zakoń­czeniem roku szkolnego. O ile 3 la­ta temu zamknięto w tym celu 24 szkoły, w ubiegłym 18, na ten rok władze szkolne wywalczyły za­mknięcie „jedynie” 17. Szkoła li­cząca średnio powyżej 1000 uczniów pozbawionych nauki w tym okresie (uczą sie jedynie klasy siódme, a to ze względu na odbywające się w końcu czerwca egzaminy wstępne do klas ósmych), staje się punktem noclegowym z 200 łóżkami a 20 zł. Oznacza to, że nawet jeśli przyiać 100-procentowe wykorzystanie łó­żek, jeden nocleg „targowicza” opłacany jest pozbawieniem nauki pięciu uczniów.Zysk szkoły: Jeden złoty ód nocle­gu, co szkole wykorzystywanej prawie maksymalnie (94 procent) przynosi sumę około 3000 zł. Ma ona stanowić dochód komitetu ro­dzicielskiego. Ponadto na okres przekształcenia szkoły w dom no­clegowy część jej personelu jest za­trudniona ryczałtowo przez Biuro Zakwaterowania.Straty szkoły:Materialne. Mimo, że Biuro Za­kwaterowania pokrywa wszelkie koszty ewentualnych reperacji, koń­cowego sprzątania, ewentualnych remontów — szczególnie zdewasto­wane bywają (w sposób trudny do zarejestrowania) sale gimnastyczne. (Przez cały rok przestrzega się cho­dzenia dzieci w specjalnym obu­wiu, nie urządza się tam jakichkol­wiek masowych zebrań, zabaw szkolnych, nawet jeśli w szkole brak sali, co traci absolutnie sens wobec przekształcania w czerwcu tej samej sali gimnastycznej w ma­sową sypialnię ludzi przypadko­wych, częstokroć wykorzystujących okazję do zorganizowania „wypitki” itp.).Straty społeczne:Jeśli by jednak nawet przyjąć, że szkoły nie ponoszą strat mate­rialnych, pozostałą jeszcze inne szkody, których istnienie musi na­pawać troską każdego, komu na sercu leży sprawa wykształcenia młodzieży.Czerwiec jest ostatnim z 10 mie­sięcy roku szkolnego. Jest jednak szczególnie ważny jako okres zbior­czego utrwalania materiału. Pozba­wienie ucznia teeo okresu, pociaga za sobą ulatnianie się wiadomości, zmniejsza efektywność całorocz­nych wysiłków; zwłaszcza muszą to odczuć uczniowie słabsi.Poznańskie władze szkolne, zda­jąc sobie sprawę ze strat, jakie po­ciągać musi za sobą przekształcanie szkół w domy noclegowe, starają się im choć w części zapobiec. Na przykład w ubiegłym roku zorga-
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nizowano w zamkniętych szkołach zastępcze godziny nauki w kilku nie przekształconych w sale nocle­gowe klasach. W praktyce jednak uczniowie chodzili na dwie skróco­ne lekcje, z czego część dzieci bar­dzo późnym popołudniem. W tym roku szkoły, których budynki zosta­ną zajęte, mają organizować naukę w budynkach szkół sąsiednich. To jednak, ze względu na i tak już dwuzmiannwe nauczanie, pociągnie za sobą albo stworzenie innego ro­dzaju fikcji kontynuowania „nor­malnych zajęć”, albo też dezorgani­zację szkoły prowadzącej „normal­ną” naukę i zmuszonej do udziela­nia gościny.Jednocześnie władze szkolne sta­rają się w ten sposób zmniejszać zło, iż przeforsowały zasadę rotacji zamykania szkół (tzn. że np. w 1964 r. mają być zamknięte inne szkoły, niż w roku ubiegłym).Bez względu na to, czy stosuje się mniej lub bardziej szczęśliwe środ­ki zaradcze, sam fakt traktowania przez władze miejskie szkoły jako instytucji drugorzędnej wobec MTP, podkopuje autorytet najważniejszej instytucji wychowawczej. Niweczy w sporej części dorobek całorocznej pracy wychowawczej w dziedzinie kształtowania właściwego stosunku ucznia do szkoły i domu do szkoły.Jakkolwiek są to straty niewy­mierne w złotówkach, nie wolno ich lekceważyć. Jakie natomiast argu­menty wysuwa się, uzasadniając celowość zamknięcia i w tym roku kilkunastu szkół? Oto one:▲ Że tak jest już od lat. (Czy jednak to, co było koniecznością lub opłacalne kilka lat temu, musi być koniecznością dziś?)▲ Że miasto uzyskuje dzięki tym wycieczkowiczom zysk (opłata za noclegi, zwiększone obroty handlu i gastronomii pobierającej dodatek targowy, część wstęnu na MTP) niezbędny jako źródło dotacji na szkolnictwo i budowę szkół. (Jak wiadomo jednak, np. Łódź lub Wrocław też dotują oświatę i bu­dują szkoły — bez zarabiania na budynkach szkolnych).▲ Że miasto nie stać na stworze­nie innych punktów zakwaterowa­nia (np. kolonii domków campingo­wych), ponieważ w ten sposób nic by nie zarobiło.(Wydaje się jednak, iż inwestycja ta byłaby opłacalna dwojako: po pierwsze zabezpieczyłaby normalną naukę; po drugie zaś odpowiednie usytuowanie i zorganizowanie ta­kich „miasteczek targowych”, po­zwoliłoby wykorzystywać je w na­stępnych dwóch miesiącach jako podmiejskie ośrodki wczasowe i przyspieszyłoby ich rentowność, rozładowując jednocześnie problem rekreacyjny. Przy tym wydaje się, że dążąc do rozwiązania niewąt­pliwie istniejącego problemu,

dramatycznych, momentów i fak­tów związanych z walką robotników w mieście i proletariatu rolnego.Ale zapełniając białe plamy w obrazie niedawnej przeszłości Po­znania i Wielkopolski, poznańscy hi­storycy ustrzegli się zarówno wy­olbrzymienia jak i niedoceniania rewolucyjnej sytuacji i poczynań re­wolucjonistów. Bardzo przekonywa­jąco wypadły na przykład rozdzia­ły poświęcone odrodzeniu klasowe­go ruchu robotniczego w Poznaniu po r. 1918 wyłonieniu się, po rozła­mie w PPS — KPRP, roli klaso­wych związków zawodowych. Wie­le miejsca poświęcono sytuacji i walce proletariatu rolnego, będące­go w Wielkopolsce poważną siłą.Obserwujemy narastające, mimo przejściowych porażek — wpływy komunistów wśród klasy robotni­czej i społeczeństwa poznańskiego W wyborach do Sejmu w roku 1928 lewica zdobyła w Poznaniu 19,1%. Prawicowy „Głos Pracy Polskiej’’ pisał 25 III 1928:
„Nie tylko socjalizm poczynił tu zna­

czne postępy — lecz co gorsza komu­

uwzględniając w ostatecznym roz­rachunku także koszty społeczne, spowodowane zamykaniem szkół, można by — zamiast sprzedawać rozbierane stopniowo pawilony tar­gowe — wykorzystać je właśnie dla tych celów).▲ Że istnieje rozporządzenie1 w sprawie zabezpieczenia organizacji Targów. I że choć buntowały się także szkoły wyższe, musiały ustą­pić.

i wojewody poznańskiego, akta Miejskiego Urzędu Policyjnego, sze­roki wachlarz centralnej i lokalnej prasy, czy zgromadzone przez Refe­rat Historii Partii KW PZPR, wspomnienia działaczy robotni­czych — itd. itd. — wyłania się o- braz Wielkopolski znanej nam do­tąd jedynie fragmentarycznie. _ U narodzin niepodległości tej dzielnicy był spontaniczny, plebejski zryw Powstania Wielkopolskiego. W gru­dniu 1918 r, giną poznaniacy, w tym robotnicy, w walce o wolną ojczy­znę. Ale już w kwietniu 1920 roku policja masakruje przed , Zamkiem manifestujących robotników z war­sztatów kolejowych. Pada 7 zabi­tych, trzydziestu odnosi cieżkie ra­ny. Tak więc proletariat Poznania, podobnie jak proletariat Zagłębia Dąbrowskiego, Łodzi, Warszawy bardzo szybko otrzymał poglądową lekcję na temat do kogo należy wła­dza w niepodległej Polsce.Autorzy wydobyli w swej pracy szereg innych, mniej lub bardziej

(Po pierwsze — jak mnie poinfor­mowano — rozporządzenie to doty­czy zabezpieczenia organizacji Tar­gów, a nie zamykania szkół. Po drugie — nie wolno utożsamiać szkół wyższych ze szkolnictwem podstawowym. Rok akademicki rozpoczyna się bowiem w Poznaniu o miesiąc wcześniej niż w całym kraju, ponadto zaś proces naucza­nia w szkołach wyższych powinien polegać w znacznej mierze na sa­modzielnej już pracy studenta. Szkoła podstawowa nie może re- kompensacyinie rozpocząć nauki z dniem 15 sierpnia, ponadto ma ono dopiero wdrażać ucznia do metody samodzielnego pogłębiania wiado­mości w oparciu o ściśle u- staloną liczbę jednostek lekcyjnych).▲ Że niezabezpieczenie odpo­wiedniej liczby zbiorowych kwater dla masowych wycieczek na MTP, utrudni organizowanie Targów Po­znaniowi.Rzecz jednak w tym, iż wy­cieczki, które kwaterują w szkołach są wycieczkami masowymi, z regu­ły nie pomagającymi, lecz utrud­niającymi zabezpieczenie Międzyna­rodowym Targom właściwej atmo­sfery. To nie partnerzy handlowi, lecz turyści. Co prawda jest wśród nich także część rozmaitego typu fachowców, dla których MTP są niezbędną lekcją. Ci jednak i tak nie powinni zwiedzać MTP gro­madnie. Stać chyba zakład pracy, delegujący ich na Targi, by opłacił nie tylko koszty przejazdu i diety, lecz także zaledwie o 20 zł droższą kwaterę prywatną. Kwatery takie były wolne już w ubiegłym roku, poza dniami szczytowymi, zwłasz­cza w domach bardziej odległych od terenów MTP. A w tym roku, po oddaniu do eksploatacji „Merkure­go”, najprawdopodobniej liczba nie zajętych kwater prywatnych jeszcze się zwiększy.
&Sumując: jedynym argumentem, który mógłby przemawiać za kon­tynuowaniem ciągnięcia zysków na oświatę, kosztem samej oświaty, jest utrata dla budżetu miasta do­chodu z przyjazdu do Poznania ma­sowych wycieczek. Czy zysk ten jest aż tak poważny, by równoważył straty społeczne? Należy zrobić wszystko, by umożliwić dzieciom opanowanie przeładowanego nawet w normalnych warunkach progra­mu.

nizm po raz pierwszy w historii Wiel­
kopolski pokazał swoją siłę (...) Śmiało 
można stwierdzić, że komuniści i im po­
krewni zyskali w Wielkopolsce, na Kuja­
wach i Nadnoteci około 25 tysięcy gło­
sów. Dwadzieścia pięć tysięcy komuni­
stów w W’ielkopolsce! Nie do uwierze­
nia! A jednak tak jest!’7.Oczywiście, komunistów — człon­ków partii nie liczono w Wielkopol­sce na tysiące. Stanowili oni i o tym mówią wyraźnie autorzy — małe, prężne grupy. Ale dzięki temu, że grupy te prowadziły śmiałą dzia­łalność polityczną, dowodem mogą być materiały z procesu komuni­stów z września i października 1927, wciągały w orbitę swego działania — obok proletariatu, inteligencję, rzemieślników i chłopów — osiąga­ły efekty, o których w panice dono­siło cytowane powyżej pismo. Wy­bitni działacze klasowego ruchu ro­botniczego — tacy jak: Józef Po- szta, Stanisław Niedbalski, Alfred Bem — sprawiali, że idee rewolu­cji, likwidacji wyzysku — przesta­wały być czymś obcym na gruncie przedwojennej Wielkopolski. Także właśnie to przypomnienie sylwetek nieżyjących i żyjących działaczy ro­botniczych stanowi jeden z najważ­niejszych dla historyków i dla spraw dnia dzisiejszego — momen­tów książki Czubińskiego i Makow­skiego. Książki, która w sposób cel­ny rozjaśnia i przybliża niedawną historię.

Antoni Czub'iński i Edmund Makow­
ski, „Klasowy ruch robotniczy w Wiel­
kopolsce w okresie II Rzeczypospolitej”. 
T. I: lata 1918—1928. Poznań 1963, Wy­
dawnictwo Poznańskie.
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esienią 1938 roku w rezultacie słynnego dyktatu monachij­skiego, Republika Czecho­słowacka w dotychczasowym kształcie przestała istnieć. Pozostało państewko okrojone terytorialnie, praktycznie rozbrojone, pozbawione sojuszników, minowane wewnętrz­nie przez faszystowskich separaty­stów słowackich oraz nieliczną, lecz dobrze zorganizowaną mniejszość niemiecką w Czechach, rządzone przez najbardziej kapitulanckie od­łamy burżuazji czeskiej, których przedstawiciel — Emil Hacha został
W 25 ROCZNICĘ 

AGRESJI HITLEROWSKIEJ 
NA CZECHOSŁOWACJĘprezydentem republiki w miejsce Edwarda Benesza. Nawet jednak ta „druga republika czechosłowacka* była solą w oczach hitlerowców, traktowaną przez nich jako pewna przeszkoda przed przystąpieniem do realizacji następnego etapu zabor­czych dążeń, którym była — Polska.Dzień przed podpisaniem układu monachijskiego, w słynnej mowie w berlińskim Sportpalast, Hitler o- świadczył:

„Zapewniłem Chamberlaina i powta­
rzam to tutaj, że z chwilą, gdy roz­
wiązany zostanie problem sudecki, Niem­
cy nie będą miały w Europie żadnych 
roszczeń terytorialnych. I zapewniłem go 
także, że... państwo czechosłowackie nie 
będzie mnie więcej interesować i goto­
wi jesteśmy wówczas udzielić mu nawet 
gwarancji. Nie chcemy ani jednego Cze­
cha.”Zapewnienia idące w podobnym duchu zawierała podpisana naza­jutrz po Monachium brytyjsko-nie- miecka deklaracja o nieagresji oraz podpisany 6 grudnia 1938 r. podob­ny układ z Francją.W istocie rzeczy, w zakamarkach Kancelarii Rzeszy zaledwie 3 ty­godnie po Monachium i deklaracji brytyjsko-niemieckiej, zaś 6 tygod­ni przed układem z Francją zapadły daleko idące decyzje. 21 październi­ka Hitler podpisał rozkaz głoszący m. in.:

„Zniszczenie tego co pozostało z Cze­
chosłowacji (Rest-Tschechei) musi być 
możliwe do zrealizowania w dowolnym 
momencie...

Organizacja, skład i stopień gotowości 
przewidzianych do tego oddziałów muszą 
być już w7 czasie pokoju w taki sposób 
przygotowane do natarcia, aby Czechom 
odebrać jakąkolwiek możliwość plano­
wego oporu.”Rola przywódcy przygotowującej aneksję V kolumny, rola którą w Austrii odegra! Seyss-Inquart, a w sprawie sudeckiej Henlein, tym ra­zem przypaść miała człowiekowi „niższej rasy” — księdzu Józefowi Tiso, przywódcy słowackich faszy­stów i od 5 października 1938 pre­mierowi autonomicznych władz w Bratysławie, który ze wszech sił pragnął zostać „wodzem niepodle­głego narodu słowackiego”.10 marca 1939 r. za popuszczeniem Hitlera separatyści proklamują w Bratysławie „niepodległość” Słowa­cji, którą dwa dni później oficjalnie oddadzą „pod ochronę” Hitlera. Nad granicą Rusi Zakarpackiej koncen­truje swe wojska sojusznik Hitlera, regent Węgier Horthy. Hacha czu- jąc, że mu ziemia usuwa się spod nóg wyraża chęć natychmiastowego — wraz z ministrem spraw zagra­nicznych Chvalkowskym — przy­jazdu do Berlina celem omówienia sytuacji. Hitler zgadza się bez tru­du. Koła rządzące Czechosłowacji same ułatwiają mu sytuację.14 marca wieczorem na Anhalter Bahnhof w Berlinie hitlerowcy przyjmują Hachę z pełnym ceremo­niałem dyplomatycznym, który w danej sytuacji nosi wszelkie cechy szyderstwa. Prezydent przeszedł właśnie przed frontem kompanii honorowej, gdy czechosłowacki po­seł w Berlinie Mastny szepnął mu:— Niemcy przekroczyli granicę pod Morawską Ostrawą.hotelu „Adlon długie godziny czekania na widoczny już gołym

Dokończenie na str. 2



DZIWNY UCZEŃ"TTTiększość komitetów rodziciel- 
1/1/ skich naszych szkół znana ■ ■ jest z dobrej pracy. Obok za­gadnień finansowo-gospodar­czych coraz więcej uwagi poświęca­ją sprawom wychowawczym. Na py­tanie, czy słuszne jest takie usta­wienie pracy komitetów rodziciel­skich odpowiedzią niech będzie au­tentyczna historia zaczerpnięta z je­dnej ze szkół poznańskich.Podczas konferencji rady pedago­gicznej wszyscy nauczyciele uczący w klasie piątej jednogłośnie stwier­dzili, że Janek M. należy do uczniów leniwych i jest potencjalnym kan­dydatem na repetenta. Chłopiec rzadko odrabia zadania domowe, a zapytany o przyczynę milczy ponu­ro i patrzy spode łba. W lekcjach nie bierze żadnego udziału, a cza­sem nawet drzemie. Tylko wycho­wawczyni klasy piątej próbowała stanąć w obronie Janka, który we­dług niej jest bardzo dziwnym uczniem. Z nikim się nie przyjaź­ni, nigdy się nie śmieje, w zaba­wach organizowanych przez kole­gów udziału nie bierze. Podejrzewa, że Janek jest chory lub przeżywa jakąś tragedię. Brak jej jeszcze wy­starczających dowodów na uzasad­
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Dokończenie ze str. 1okiem finał. Przychodzą wiadomości o zajęciu przez Wehrmacht Ostrawy i Witkowie. O pierwszej w nocy Czesi są wezwani do Reichskanzlei. Otoczony swymi generałami i dy­plomatami Fuhrer wygłasza dłuższy — swoim obyczajem — monolog w obronie... „uciskanego narodu sło­wackiego i ciemiężonej mniejszości niemieckiej w miastach czeskich”.— Wydałem rozkaz wkroczenia wojsk niemieckich i wcielenia Cze­chosłowacji do Rzeszy Niemieckiej — konkluduje. Jeżeli pragniecie przeszkodzić rozlewowi krwi, naj­lepiej zatelefonujcie natychmiast do Pragi i dajcie waszemu ministrowi wojny instrukcję, ażeby wojska cze­skie nie stawiały żadnego oporu.Hacha nie słyszy ostatnich słów. Atak serca. Kiedy przyboczny le­karz Hitlera, dr Moreli, doprowadza zemdlonego do przytomności. Rib- bentrop łączy się z Pragą. Chwie- jacy się. półprzytomny Hacha, pod­trzymywany przez swego ministra snraw zagranicznych podchodzi do aparatu... 15 marca 1939 roku o go­dzinie 3.35 Hacha i Chvalkowsky podpisują przygotowany przez hi- tHrowskiego ministra spraw zagra­nicznych dokument:
„Czechosłowacki prezydent państwa 

oświadczył, że z pełnym zaufaniem skła­
da los kraju i narodu czeskiego w rę­
ce Fuehrera Rzeszy Niemieckiej. Fueh- 
rer przyjął to oświadczenie i dał wyraz 
swemu postanowieniu wzięcia narodu 
czeskiego pod opiekę (Schutz) Rzeszy 
Niemieckiej.”Znakomicie rozwinięty przemysł, bazy wyjściowe do uderzenia na Polskę i wielkie ilości uzbrojenia wpadają w ręce nazistów. 

nienie swego stanowiska, ale zobo­wiązuje się w najbliższym czasie przedstawić je radzie pedagogicz­nej.Po tygodniu z inicjatywy wycho­wawczyni odbyło się powtórne po­siedzenie rady z udziałem przed­stawicieli komitetu rodzicielskiego Oto relacja nauczycielki:Przedwczoraj z przedstawicielką trójki klasowej, byłam w domu
WSZYSCY JESTEŚMY 

WYCHOWAWCAMI

Janka. W więcej niż skromnym mieszkaniu jednopokojowym zasta­łyśmy tylko matkę, która sprzed chwilą powróciła z pracy. Nie od razu udało nam się przełamać jej nieufność. Kiedy uwierzyła, że nie kierujemy się zwykłą ciekawością, opowiedziała nam wstrząsającą hi­storię.Nie miała jeszcze osiemnastu lat, kiedy wyszła za mąż za pana M., starszego od niej o dziesięć lat, wła-
15 marca po południu Hitler wjeż­dża na Hradczyn, skąd nazajutrz wyda słynny „Erlass” o utworzeniu „Protektoratu Czech i Moraw”. Iro­nicznie pyta „szefa prasowego” Rze­szy, Dietricha:— Ma pan wiadomości o wojsko­wych zarządzeniach we Francji? A może — o mobilizacji floty angiel­skiej?Dietrich zaprzecza. Rozlega się triumfalny śmiech.— Przewidziałem to. Za 14 dni nikt już nie będzie mówił o tym, co się tu stało.Fuehrer tym razem częściowo się wprawdzie omylił. Zajęcie Pragi po­działało w pewnym stopniu otrzeź­wiająco na niektóre koła mocarstw zachodnich, które poczuły się oszu­kane złamaniem przez hitlerowców ich uroczystych gwarancji sprzed kilku miesięcy. Lecz biegu wyda­rzeń nie zdołało to już odwrócić ani też zapobiec konsekwencjom, jakie dzień 15 marca pociągał za sobą za­równo dla narodów Czechosłowacji, jak i dla świata.Dla narodów Czechosłowacji 15 marca 1939 oznaczał początek krwawej, sześcioletniej okupacji. Już w pierwszych dniach hitlerow­skich rządów w Pradze aresztowano około 20 000 komunistów i przedsta­wicieli innych patriotycnych ugru­powań czeskich. 28 października 1939 urządzono słynną masakrę studen­tów oraz zamknięto wszystkie cze­skie szkoły wyższe. Potem już ciąg­nie się nieprzerwany łańcuch nazi­stowskich gwałtów: Terezin, Lidice, Leżaki. Czesi, zdradzeni w dniach marcowych przez burżuazyjnych przywódców nie poddali się, konty­nuując bohaterską walkę z najeźdź­cą. Nie poddała się ludność Słowa­cji, która powstaniem narodowym z 1944 roku dowiodła wymownie swego rzeczywistego stosunku wo­bec politycznych manewrów separa­tystów spod znaku ks. Tiso.Dla świata dzień 15 marca 1939 r. oznaczał bezpośredni wstęp do dru­giej wojny światowej.RYSZARD DRECKI 

ściciela przedsiębiorstwa przewozo­wego. Mąż zarabiał bardzo dobrze, był wesoły i lubił się bawić. Szczę - ście małżeńskie nie trwało długo. Kiedy urodził się Janek, a młoda matka nie mogła już towarzyszyć mężowi w jego rozrywkach, mąż ba­wił się sam. Mimo próśb i łez coraz częściej wracał pijany do domu. Po trzech latach urodziło się drugie dziecko, lecz i teraz nic nie zmie­niło się na lepsze. Pan M. był na­łogowym pijakiem, przepijał przed­siębiorstwo. Do domu wkrótce zaj­rzała nędza i zaczęły się awantury. Janek nie miał jeszcze pięciu lat, gdy w nocy musiał z matką i ma­łym braciszkiem uciekać z domu i trzęsąc się ze strachu i zimna cze­kać w korytarzu, aż tata przestanie się awanturować i uśnie. Od kilku lat pan M. pracuje jako woźnica. Z powodu pijaństwa nigdzie jednak nie może zagrzać miejsca. W domu nadal po nocach urządza awantury, maltretuje żonę i dzieci. Pani M., chcąc zapewnić dzieciom kawałek chleba jest robotnicą w fabryce. Janek jest bardzo dobrym dziec­kiem, jest jej prawdziwą podporą i pociechą. Posprząta mieszkanie, przypilnuje młodszego braciszka, a czasem to i nawet obiad ugotuje. Na odrabianie lekcji nie zawsze ma już czas i siły, szczególnie po pijac­kich występach ojca.Jakże inny, wydał się obecnie ten sam Janek, któremu jeszcze przed tygodniem przypięto etykietę po­spolitego lenia gdy tymczasem by­ło to biedne, skrzywdzone, a mimo to bardzo dobre dziecko, któremu natychmiast trzeba było pomóc.Okazało sie, że rację miała wy­chowawczyni, która jeszcze raz u- dowodniła, jak ważną rolę w pro­cesie nauczania i wychowania od­grywa znajomość całokształtu wa­runków życia dziecka, bez której popełnić można tragiczne w skut­kach błędy pedagogiczne. Sprawą Janka M. zainteresował się serde­cznie komitet rodzicielski, a przez niego komitet blokowy. Miejmy na­dzieję, że przy ich pomocy skończy się gehenna pokrzywdzonych dzieci i ich matki, a Janek otrzyma pro­mocję do klasy szóstej.
Eugeniusz Paukszta

Militaria

P
ośród osłafnich książek MON- 
owskich bestsellerem siał się 
łom autora głośnych „Łun w 
Bieszczadach ”, Jana Gerhar­

da, tym razem poświęcony sprawom 
francuskim, właściwie zaś postaci pre­
zydenta, generała de Gaulle'a — 

I „Czas Generała”. Autor, pisarz, pu- 
. blicysla i polityk w jednej osobie, 

w książce swojej, świetnie napisanej, 
stanowiącej pogranicze eseju, ' publi­
cystyki wielkiego kalibru, a zarazem 
bogatej i w partie o literackim zacię­
ciu — ukazuje dzieje V Republiki 
Francuskiej gen. de Gaulle'a. Ger­
hard śledził te sprawy z bliska jako 
korespondent PAP w Paryżu, znał leż 
sprawy francuskie z lat wojny, gdy 
przebywał przy wojskach francuskich 
jako major polskich jednostek: siad 
szeroka skala porównawcza, duża 
wiedza, obok pasji także godzien 
szacunku obiektywizm w naświetla­
niu zagadnień. De Gaulle pokazany 
zosłaje tułaj „w praktycznym działa­
niu u władzy”, dynamika zaś lat 
1958—1963 w życiu francuskim do­
datkowo potęguje atrakcyjność książ­
ki.

Plon konkursu Głosu - „Bądźmy zdrowi” Świat wyobraźni dziecka
O

brazy malowane na konkretne tematy, na różnorodne konkursy plastyczne, rzadko kiedy przynoszą ciekawsze wyniku Pr2y „wypracowaniach” takich traci się z reguły świeżość spójrz/, ńia, powstają prace sztuczne, schematyczne lub deklaratywne. Wyjątkiem są tu konkursy dla dzieci. Świat wyobraźni dziecka znajdu. je swój wyraz w plastyce w formie naiwnej, uproszczonej, ale szczerej A właśnie szczerość przeżycia — choć może to za wielkie słowo, a więć — widzenia jest w sztuce w ogóle wartością najcenniejszą. Tą, którą naj. trudniej jest zachować, w której najszybciej grozi rutyna Dlatego tak bardzo cenimy sobie obecnie rysunki i obrazy dziecięce. Znajdujemy w nich liryczne podteksty i zabawne parafrazy świata dorosłych. Znaj­dujemy w nich szczere, niekontrolowane i nieuświadomione poczucie ideału piękna.Na nasz konkurs napłynęło 4 500 prac. Wybraliśmy tylko kilkadziesiąt najlepszych, takich, w których najtrafniej uchwycone zostały idee kon­kursu lub, które ujmowały nas prostotą i swobodą języka plastycznego Celem konkursu było zachęcenie dzieci i młodzieży szkolnej do chwili zadumy nad tym, co należy robić żeby być zdrowym. Właśnie w tym myśleniu przy malowaniu lub rysowaniu szukać należy wartości całego konkursu. Nawet nie w walorach ściśle artystycznych — one są tu sprawą pochodną. Ciekawy jest jednak mechanizm powstawania tych prac. Dziecko z reguły zatrzymuje się na jednym konkretnym fakcie / wyolbrzymia go, poddaje swej subiektywnej interpretacji, ale nie gubi tematu. Ma on rozmaite warianty — różnorodne ścieżki wyobraźni. Mycie się, może być w kuble, może być pod pompą, ale może to być również mycie pieska. To nic, że piesek ten będzie większy od chłop­czyka, który go myje. Piesek jest wtedy ważniejszy. I stąd ta pozornie tylko nie logiczna hierarchia ważności. Coraz częściej korzystają z niej również plastycy zawodowi, którzy właśnie w sztuce dziecięcej znaj­dują impulsy twórcze do szczerości i samowiednej naiwności.Otwarta wczoraj w Pałacu Kultury wystawa nie rości sobie wielkich ambicji artystycznych. Prezentuje raczej średni, przeciętny poziom twórczości dziecięcej, specjalnie nie szkolonej i nie kierowanej przez fachowców Są tu prace ciekawe malarsko takie jak obrazki: Tereni Rybarczyk, Krzysia Owsianowskiego, Jurka Jankowskiego, Mirki Ko­ralewskiej czy Janeczki Zgrajek. Są też zwyczajne szare, schematyczne. Ale cała wystawa jest ciekawa i bardzo udana. Pokazuje jak dzieci ro­zumieją sprawy zdrowia, pokazuje, że temat ten nie jest im obcy, że mają w nim coś własnego do powiedzenia.
*Wystawa prac z konkursu zatytułowanego „Bądźmy zdrowi” otwarta została wczoraj w poznańskim Pałacu Kultury. Wśród licznie zgroma­dzonej publiczności obecni byli m. in. zastępca kierownika Wydziału Propagandy KW PZPR Zbigniew Pawlak oraz przedstawiciele organi­zatorów konkursu: Jan Wiktorowicz dyrektor Wojewódzkiej Przy­chodni Przeciwgruźliczej i Stefan Topolski wiceprezes Zarządu Woje­wódzkiego PCK oraz dziennikarze redakcji „Głosu Wielkopolskiego”. Obecny był również dyrektor Poznańskiego Wydawnictwa Prasowego — Zygmunt Wolniewicz oraz wielu plastyków, nauczycieli i lekarzy.Wystawa czynna jest w holu na I piętrze Pałacu w godz. 10—18.

O. B.

A leraz znów cała seria z pietyz­
mem i staranością wydawanych przez 
MON pozycji ukazującyh dzieje po­
szczególnych formacji Ludowego 
Wojska Polskiego. Dopiero lektura 
tych książek uzmysławia, jak właści­
wie niewiele mieliśmy dotychczas o- 
pracowań tego typu i jak szeroki jesł 
zakres spraw domagającyh się pełne­
go oświetlenia historycznego.

Cykl książek, o których chcę mó­
wić, rozpoczyna praca Marka Kubań­
skiego „Druga Łużycka Dywizja Ar­
tylerii”, omawiająca organizację szko­
lenie i działania bojowe tej wielkiej 
jednostki, zasłużonej lak bardzo dzia­
łaniami na Pomorzu Zachodnim oraz 
udziałem w operacjach berlińskiej i 
praskiej. Należy pamiętać, że dywi­
zja, o której mowa, była największa 
jednostką organizacyjną artylerii 
Wojsk Polskich na całej przestrzeni 
dziejów.

Również dokumenłarny charakter 
ma praca Józefa Margulesa pt. „Fron­
towi Czwartacy”, próba naul;rvcgo, 
a zarazem żywego i barwnego za­
rysu dziejów 4 pułku piechoty. Autor, 
znany już z szeregu podobnych prac, 
zwłaszcza ze świetnych swoich „Przy­
czółków warszawskich”, i tym razem 
sumiennie i z pełnym powodzeniem 
oddaie nieproste dzieje wybranej je­
dnostki, od jej zaczątków do trudny 
ezgamin walk przeciw silnemu nie­
przyjacielowi. Oka, Warka, Warsza­

wa, Wał Pomorski, i wreszcie szturm 
na Linum, przedproże Łaby, to tylko 
główne punkty węzłowe szlaku 4 
pułku piechoty.

Z dalszych prac dokumenfarnych 
należy polecić książkę Włodzimierza 
Wołoszyna „Pod Budziszynem i Drez­
nem", historia tym razem 30 pułku 
piechoty. Jesł to pierwsze opracowa­
nie w naszej literaturze, tyczące do­
kumentacji tak ważkich i decydują­
cych zmagań polskich formacji na te­
renie Łużyc, Saksonii, Północnej Cze­
chosłowacji i wreszcie z bandami 
UPA na terenie Rzeszowszczyzny w 
1945 r. Książkę czyta się jak sensa­
cyjną lekturę.

I wreszcie Stanisława Rzepskiego 
„Salwą pal...”, to znów 39 pułk ar­
tylerii lekkiej, wchodzący w skład 10 
Sudeckiej Dywizji Piechoty. A więc 
marsz przez Śląsk, Pomorze, nad Ny­
sę Łużycką, walki pod Przewozem, 
Dobrzyninem, nad Schwarzer Schóps, 
nad Szprewą i w Sudetach. Praca ta 
raz jeszcze udowadnia, jakie znacze­
nie miały w zmaganiach jednostki ar­
tyleryjskie, w jak decydujący sposób 
wpływały na ostateczny rezultat pro­
wadzonych walk. Ścisłość dokumen- 
tacji nie przygłusza walorów żywego, 
bardzo obrazowego słowa.
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Z KSIĄŻKĄ NA TY
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Dzisiaj węgiel brunatny jest nadzieją naszej 
energetyki, ale w 1945 roku trzeba było walczyć 
o jego rangę.

PIERWSZY BYŁ KONIN

Przypomina o tym Maciej Wierzyński na ła­
mach „Polityki” (reportaż „Cztery miliony i ciąg­
nik mechanika”). Architekt Ignacy T„ który w 
ciągu kilku godzin zbudował mosł na Warcie, 
wraz z trzydziestoosobowa grupą zapaleńców 
przystąpił do organizowania kopalni węgła bru­
natnego w Morzysławiu. To była próba o wiele 
trudniejsza.

„Kołatanie do urzędów było bezskuteczne — pi- 
sze Wierzyński — i wtedy starosta z dyrektorem 
pojechali do Warszawy załatwić rzecz osobiście 
u premiera. Trafili do wicepremiera. Opowiadają 
dziś, że Władysław Gomułka rozmawiał z nimi je­
dząc obiad z menażek przyniesionych przez sekre­
tarkę. Bali się nawet, że tego dnia nie załatwią 
nic, bo ten obiad, myśleli, to już koniec urzędo­
wania. Ale uzyskali kredyt na 4 min. złotych. Je­
śli nawet po 1S latach jakiś szczegół tej historii 
okaże się niezbyt ścisły, to z całą pewnością waż­
ne jest jedno, że delegacja nie wróciła do Konina 
sama, ale w towarzystwie rzeczoznawców z Mini­

sterstwa Przemysłu. Mieli oni wydać opinię 
o słuszności wniósł u kopalni. Dziś mówi się o tym 
po prostu: przyjechali eksperci, pojechała delega­
cja, rozmawiali, uzyskali. Kopalnia Morzysław, 
o którą toczyła się walka, już nie istnieje, jest 
natomiast nowa w Gosławicach i jeszcze jedna w 
Pątnowie. Pracuje wielka elektrownia w Koni­
nie.”

NOWA USTAWA 1 STUDENCI

Seim uchwalił niedawno nową ustawę o zatrud­
nieniu absolwentów szkół wyższych. Przewiduje 
ona skierowywanie nowo wykształconych fachow­
ców do określonych zakładów pracy. Ale w śro­
dowisku studenckim słyszy się np.
„obowiązkiem państwa jest umożliwić młodzieży 
odbycie studiów, każdy zaś kto kończy studia po­
winien mieć prawo (tu powoływano się nawet na 
Konstytucję) znalezienia sobie pracy w miejscu 
i instytucji, które mu najlepiej odpowiadają, 
środki administracyjne nie są w stanie rozwiązać 
sprawy zatrudnienia ludzi z wyższym wykształ­
ceniem.”

Pisće o tym studencki tygodnik „Hd” w 
cotygodniowym liście Andrzeja do Pawła, stwier­
dzając:

„Państwo oczywiście umożliwia młodzieży odby­
cie studiów wyższych, ale czy obowiązek państwa 
sprowadza się tylko do tego. Młody /złowiek 
kształci się nie po to przecie, żeby otrzymać kar­
tę salonowca w postaci dyplomu wyższej uczelni. 
Gospodarka narodowa rozwija się według określo­
nego planu, w planie tym przewidziany jest i taki 
element jak specjaliści z wyższym wykształce­
niem. (...) Państwo musi się troszczyć o to, aby 
wykształcić odpowiednią ilość inżynierów, ale rów­
nież o to, aby zostali oni zatrudnieni tam, gdzie 

są najbardziej potrzebni. Czy takie zatrudnienie 
można osiągnąć w drodze indywidualnego wyboru 
miejsca i zakładu pracy przez młodego inżyniera? 
Chyba nie, a raczej na pewnie nie. Czy idzie tutaj 
o to, aby dokuczyć temu czy innemu inżynierowi? 
Nie. Rzecz polega na tym, że jest to po prostu 
konsekwencja wryboru kierunku studiów i potrzeb 
gospodarki narodowej.”

WSPÓŁCZESNOŚĆ Z MYSZKĄ

Jeszcze raz o studentach. Tygodnik „Walka Mło­
dych" drukuje wybrane fraamenły wypowiedzi 
studentów II roku wydziału pedagogiki wyższej 
uczelni na temat mój wzór osobowy człowieka 
oraz — w związku z tym — artykuł Andrzeja 
Kościana pt „Współczesność, która myszką traci”. 
Autor stwierdza, iż w wypowiedziach przymiot­
nik „współczesny” powstarza się w różnych przy­
padkach, ale wzory osobowe, które proponują 
ich autorzy traca myszką. Charakterystyczne, że 
w wypowiedziach nie pojawia się takie pojęcie 
jak zaangażowanie społeczne. Mówi się Wiec o 
dobroci „iako takiej" o pracowitości „jako takiej", 
a wiec abstrakcyjnie, typowo dla tradycyjnej 
moralności mieszczańskiej.

„Wymyka się natomiast z pola widz^nlai — pisze 
autor — fakt, że zaangażowanie społeczne! jest na­
czelnym postulatem kształtującej się moralności 
socjalistycznej, że wiec spełnia zasadnic-4 funkcję 
nie tylko polityczną lecz przede wszystkim świato­
poglądową.”

Do podobnych zlewisk ustosunkowuje się „Kul­
tura", drukując 3 artykuły młodych autorów, któ­
rzy uważaja, że woinp iest i powinna być głów­
nym tematem ich twórczości.

„Ten pogląd wydalę nam się wątpliwy — stwier­
dza „Kultura”. — Ściślej — zmistyfikowany. Wy­

gląda tak, jakby mówienie o doświadczeniu, któ­
rego się nie ma, zastępowało mówienie o doświad­
czeniu, które ma się, lub mieć się może, to znaczy 
o własnym współczesnym życiu.”

Tygodnik zamierza rozpocząć na fen temat 
dyskusję.

O CZYM NIE MÓWI DR KILDARE

Telewizja wyświetla znakomicie zrobioną serią 
filmów pod wspólnym tytułem „Dr Kildare”. Ta 
obiektywna, zdawałoby się, seria filmowa, mó­
wiąca zarówno o blaskach jak i cieniach zawodu 
lekarskiego ma jeden maleńki „haczyk", Pisze 
o tym Krzysztof Janowicz w „Tygodniku Dcmokrs- 
tycznym". Olo dr Kildare ma do dyspozycji 
wspaniałą aparaturę, wspaniale wyposażony szpi- 
ta! obsługiwany przez znakomite pielęgniarki, ma 
do pomocy świetnych specjalistów, którzy dyspo­
nują każdym lekiem. Z pewnością są takie szpi­
tale w USA, ale w filmie tym — stwierdza Jano­
wicz:

„W jednym pokoju leżą obok siebie przedsta­
wiciele wielkiego kapitału i proletariatu. A to już 
nie jest prawdą. Za leczenie płaci się. Płaci się 
sporo. Za leczenie natomiast w takim szpitalu, w 
którym leczy dr Kildare, płaci się bardzo słono 
i nie ma mowy, żeby znalazł się w nim włóczęg® 
czy bezrobotny. Seria filmowa, przemilczając dy­
skretnie ten szczególik, stwarza w widzu przekona­
nie, że w Stanach Zjednoczonych leczenie jest po­
wszechne i bezpłatne i każdy człowiek może się 
znaleźć w pokoju z telewizorem, że każdego będą 
leczyć drogimi specyfikami. Na tym polepa siła 
i zręczność propagandowa serii ..Dr Kildare”.

LEKTOR


